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Słów kilka o znaczeniu Szkoły Rolniczej 
Imienia Haliny w Żabikowie.

O d  czasu, k iedy w drugiej połowie zeszłego stulecia  pierw­
sze otworzono dla rolnictwa p rzyby tk i  nauki,  aż do obecnej nie­
mal chwili na jznakom itsze  p ióra  zac ię tą  toczyły walkę o n a j­
stosowniejsze urządzenie  zak ład ów  naukow ych  rolniczych, walkę, 
które j  tow arzyszy ły  wielorakie p ró b y ,  dokonyw ane z mniejszą 
lub w iększą  korzyścią ,  czy szko dą  uczących się. T o  też z a ­
dziwiać nie powinno n ikogo ,  że gospodarze prak tyczn i k ażdą  
nowość na  polu w ychowania rolniczego się p o jaw ia jącą  z pew- 
netn przyjm ow ali niedowierzaniem. Dzisiaj przecież, gdzie w ie­
kow e blizko doświadczenie do pewnych i ja sny ch  doprowadziło 
rezulta tów, nadeszła  pora  przyjrzenia s ię ,  m iasto  zbytnie j p o ­
dejrzliwości, z zaufaniem owocom zdobytym  kosztem błędów 
dni m in ionych , po ra  u zn a n ia ,  że nie od razu K rako w  zb ud o ­
wano. Nie powiemy, żeby obecnie zak łady  naukow e rolnicze 
już s tanę ły  u szczytu doskonałości, wiemy przytem , że wiele 
z nich, pchniętych trad ycy ą ,  nieudolnością, czy uporem, weszło 
n a  to ry  n ieodpow iednie ,  śmiemy jed n ak  tw ierdzić ,  że z ak ła d y  
przejęte duchem czasu ,  t.  j. oparte  n a  z a sa d a c h ,  na  jak ie  się 
z g o d z i l i  na jznakom its i  znawcy w spółcześni,  zdolne są  uczy­
nić zadość s łusznym  wymaganiom. K to b y  dzisiaj chcia ł odm ó­
wić korzyści szkołom roln iczym , niepomny, że wszelkie dzieło 
ludzkie m a  swoje wady, ten chyba  nie uznaje potrzeby szkół 
w ogóle.

Chwiejoość pojęć o s to su n k u  t to ry i  do p rak ty k i  w go­
spodars tw ie  wiejskióni je s t  źródłem rozlicznych nieporozumień

a w alną  p rzeszkodą  postęp  tam ującą .  Z zam ętu  tego w yobra­
żeń nietylko wyrodziły się zgubne uprzedzenia  przeciwko sa -  
mejże teoryi, ale  za razem  i owa właśnie  sprzeczność zdań  o wy­
chowaniu  młodzieży do zawodu ziemiańskiego się sposobiącej.  
Założonej świeżo Szkole naszej w ypada  koniecznie porachow ać 
się sumiennie z przyczynam i rzekom ych nieporozumień.

K t o  nie ugania  się li za b łęd n iko w atą  aureolą  popular­
ności, ale szczerze pragnie służyć dobru  powszechnemu, ten, 
gdzie chodzi o spraw ę publiczną, nie zaw ah a  się wypowiedzieć 
praw dy, chociażby ona  zrazu podobać się nie m iała .  P o s t a r a ­
my się, aby  sąd  nasz był spokojny, nieprzyćmiony ja k im b ą d ź  
p rzesądem , objektywny, abyśm y zaw sze s tali po s t ron ie  słusz­
ności, ale żadne względy, żad na  trwożliwość nie pow strzy m ają  
nas  od wypowiedzenia naszych  rzetelnych przekonań.

W  życiu potocznem zupełnie niesłusznie w yrazy  doświad­
czenie* i „praktyka®  za  jednoznaczące, a  „ te o r y ą 11 za  przeciw­
s taw ien ie  do tych pojęć uważamy ta k ,  że zdaw aćby  się mogło, 
iż doświadczenie a teorya  to dwie zupełnie przeciwne sobie 
rzeczy. A  przecież teo rya  niczem innem nie je s t ,  jeno o g ó l n y m  
w y r a z e m  d o ś w i a d c z e n i a .  B adacz  obserwuje rozliczne z ja­
w iska  czyli, innemi słowy, zbiera doświadczenia i z nich wy­
prow adza  ogólny wniosek, k tó ry  nazyw am y teoryą .  P o s t rze ­
żono np.,  że kam ień ,  podniesiony a  spuszczony w powietrzu bez 
podparc ia ,  zawsze w jednym  kierunku sp ad a  ku ziemi, poczęto 
robić rozm aite  doświadczenia  i z tych to doświadczeń wynikła  
teo rya  grawitacyi.  Podobnie k a ż d a  t e o r y a  o p a r t a  j e s t  
n a  d o ś w i a d c z e n i u .  T eo rya ,  nie będąca  wynikiem doświad­
czenia lub wcale zos ta jąca  z niem w sprzeczności, nie jes t  
p r a w d z i w ą  t e o r y ą ,  lecz po pros tu  płodem bujnej w yobra-
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i n i  —  m r z o n k ą .  „ T o j a k a ś  t e o r y a ,  t o  n i e p r a k t y c z n e ! *  
J a k ż e  częs to  obi ja  się  o n a s z e  usz y t en  n i ed or ze cz ny  w y k r z y k ­
n i k ?  A  p r z e c i e ż ,  o d k ą d  ś w i a t  s t o i ,  n i g d y  i n i g d z i e  
ż a d e n  p r a k t y c z n y  g o s p o d a r z  b e z  t e o r y i  n i e  g o s p o ­
d a r o w a ł .  Z d a n i e  to  dziwi  może  n i ejednego,  j e s t  ono j e d n a k  

p r a w d z i w e .  W s z a k ż e  k a ż d y  g o s p o d a r z  o b s e r w u j e  z j a w i s k a  p r z y ­
r odz one ,  z b i e r a  d o ś w i a d c z e n i a  i z nich  w y p r o w a d z a  wnioski ,  
s ł u ż ą c e  m u  z a  n o r m ę  w r z e c z y w i s t e m  w y k o n a n i u  p r a c  g o s p o ­
d a r s k i ch ,  c z y l i  t w o r z y  s o b i e  t e o r y ą  i t ę  z a s t o s o w u j e  
w p r a k t y c e .  W i d z i m y  z t e g o ,  że t e o r y a  n i cz em  i n n e m  nie 
j e s t ,  j e n o  z b i or em n a  d o ś w i ad c ze n iu  o p a r t y c h ,  z a  p o m o c ą  r o z u mu  
w y w n i o s k o w a n y c h  z a s a d ,  a  p r a k t y k a  t y c h  z a s a d  w y k o n a ­
n i e m ,  z t ą d  z a s t o s o w a n i e m  t eoryi  do  życia.  T e n  wi ęc  c h y b a  
t y l k o  g o s p o d a r u j e  b ez  t eo r y i ,  k t o  d z i a ła  b ez  d o ś w ia d cz en ia ,  

b ez  myśl i  i bez  z as a d .  D o  t y c h  z a s a d  k i e r u j ą c y c h  c zy nn o śc ią  
p r a k t y c z n ą  dwie  p r o w a d z ą  d r o g i :  w ł a s ne  i o bc e  doświ adc ze ni e .

J a k  nie d obr ze  j e s t  z a m k n ą ć  s ię  w c ia s n e m  k ó ł k u  w ł a ­

sn eg o d oś wi a d c z e n i a ,  p o p r z e s t a ć  n a  wł asn e j  t eory i ,  t a k  n i e b e z­
p i ecznie  po l ega ć  li n a  d o ś w i a d c z e n i u  o b ce m,  z ad owo l ić  się  p r z y ­
s w o j e n i e m  so bi e  t eoryi ,  b ę d ą c e j  p ł o d em  obcego roz mys łu .  J a k  
w p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  grozi  g rzech  z a r oz u mi a ło ś c i  i u po ru ,  
t a k  w d r ug i m s n a d n i e  p o p a ś ć  m o ż n a  w b e zm y ś l n o ś ć  i ś l epe  
n a ś l a d o w n i c t w o .  T e rn  t l o m a c z y  się f a k t ,  że d a l e k o  l e ps zy m  
mo ż e  b y ć  g o s p o d a r z e m  r u t y n i s t a ,  a le  m y ś l ąc y ,  niż uczeń  a k a ­
de mi i  r oln icze j ,  k t ó r y ,  w y m e b l o w a w s z y  sobie  g ł o w ę  o b c y m  r o ­
z u m e m ,  o w ł a s n y m  z a p o m n i a ł .  L e p s z y  z a w s z e  w ł a s n y  d o m e k ,  
c h o c i a ż b y  i c ia sny ,  p o w i e d z m y  z ż ó ł wi em w ba jce .

Z a d a n i e m  n a u k i  j e s t  z ł ą cz y ć  w j ede n u k ł a d  s u m m ę  wszel ­
kiego d o ś w i a d c z e n i a ,  j a k i e  t y lk o  g dz ie ko l wi ek  poczyni ono.  K t ó ż b y  
nie  c hc i a ł  wcal e  k o r z y s t a ć  z t a k i e g o  s k a r b c a  d o ś w i a d cz eń  w sze ch -  
w i e k ó w ,  doświ ad cze ń ,  k t ó r y c h  j e d n e m u  w s z y s t k i c h  p o w t ó r z y ć  
pr zec ie  nie  p o d o b n a ?  K t o b y  się u p i e r a ł  przy  s w oj em  li d o ś w i a d ­

cz en iu  a  g a r dz i ł  n a u k ą ,  t en ,  j a k  się  w y r a ż a  S c h u l z - F l e e t h , do 
t y s i ą c a  z a m k ó w  p r ó b u j e  d or o b i ć  t y s i ą c  k l uczy,  choci aż  m u  ofia­
r o w a n o  j e d e n  k l ac z  g ł ówny ,  w s z y s t k i e  z a m k i  o t wi e r a j ą c y .

J a k k o l w i e k  z d a j e  się  p ra wi e  n i e p o d o b n e m  przy puszc zen i e ,  
ż e b y  n a u k a  k o m u k o l w i e k  z a s z k o d z i ć  mogła ,  do ść  c z ę s t o  j e d n a k  
u s ły sz e ć  s i ę  z d a r z y  n a r z e k a n i a ,  że  t e o r y a  g ł o wy  z a w r a c a ,  że 

z a k ł a d y  n a u k o w e  w y c h o w u j ą  g o s p o d a r z y  n i e p r a k t y c z n y c h ,  że 
więce j  s z k o d z ą ,  niż  k o r z y ś c i  p r z y n o s z ą  i t .  d. i t .  d.  N a  s z c zę ­

ście z d a n i a  p o d o b n e  nie s ą  t y l e  r o z p o w s z e c h n i o n e ,  i l e o b a w i a ć b y  
s i ę  na le ża ło ,  b a c z ą c  n a  p r z y cz y ny ,  k t ó r e  s i ę  na  t a k o w e  s k ł a ­
d a j ą .  D y s k r e d y t u j ą  n a u k ę  p s e u d o t e o r e t y c y  z a ś c i an k ow i ,  z wy k le  
z ago rz a l c y ,  o k t ó r y c h  m o ż n a b y  p owi ed zi eć  z K o c h a n o w s k i m :  

Z i e m i ę  p o m i e r z y ł  i g ł ębo ki e  m o r ze ,
W i e ,  j a k o  w s t a j ą  i z a c h o d z ą  z o r z e ,
W i a t r o m  r ozumi e,  p r a k t y k u j e  k om u ,
A  s a m  nie widzi,  co się dz ie je  w domu.

Z a c h o d z i  j e d n a k  z w y k l e  p o m y ł k a  co do p r z yc zy n y  n i e-  
p r a k t y c z n o ś c i  t y c h  m ę d r k ó w  u s i ł u j ą c y c h  rej wodz i ć  w okol icy.  
N i e  j e s t  n i ą  z a i s t e  z b y t e k ,  a l e  b r a k  n a u k i .  Ni e  o ce ­
n i a j m y ż  w a r t o ś c i  z a k ł a d ó w  r ol n ic zy c h  p o d ł u g  m łodz ieńc ów,  co 
j e ż d ż ą  n a  a k a d e m i e ,  a b y  się  bawić,  a  w r a c a j ą  z p r ó ż n ą  g ł ową ,  
a le  z a  t o  p r zy o zd o b i e n i  w n a j r o z m a i t s z e  p s t r e  ł a t k i  uczoności ,  
k t ó r e  p o c h w y t a ć  p r zy  n i ewi e l k i m s ię  u d a ł o  znoju ,  a  p r a w i ą ­
cych  k o s z a ł k i  o p a łk i  ś mi e j ą cy m  s ię  z nich  poc zc iwcom.  P o w i e ­
d z ie l i ś my  wyżej ,  co s ą d z i m y  o t y m  s t r o j u  w c u d ze  p i ór ka ,  o tej  

na uce ,  co,  że się  t a k  wyr az i m,  nie pr zesz ła  w kr ew.  W e j r z y j ­

m y ż  ra cz ej  n a  on  z a c n y  z a s t ę p  młodz i eży ,  co u s i l ną  p r a c ą  z d o ­

b y t ą  wi edzę  n a  k o r z y ś ć  k r a j u  z u ż y t k o w a ć  pragnie .  N i e  z n i e­
u k ó w  i p ó ł g ł ów k ów ,  k t ó r z y  p r zy  b r a k u  zdolności  p r a c o w a ć  nie  

I umiel i  l ub k t ó r z y  p r a c o w a ć  nie miel i  o c ho ty ,  k t ó r y m  rogi  u r o-
j  s ły ,  choc i aż  byl i  wys łan i  n a  s t a r c i e  sob ie  rogów,  a le  z t a k i c h
I u c zn i ó w s ą d ź m y  o z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h ,  k t ó r z y ,  pomn i ,  że
■ ubogi  w s i ły k r a j  n a s z  a n i  j ed n e j  j e d n o s t k i  s t r a c i ć  nie powinieD,
j  że u n a s  nie  m a s z  mi e j sc a  d la  p r ó ż n i a k ó w ,  k r z ą t a j ą  się  s e r d e -
j  cznie u ź r ó d ł a  wiedzy,  s k a r b i ą c  wi a do mo ś c i  so bi e  i k ra jo wi  n a

p o ż y t e k .  N a  nieszczęście  z a w ó d  g o s p o d a r s k i  j e s t  z b y t  c zęs t o  
o s t a t n i ą  u c ie cz k ą  d l a  n i eu k ów ,  k t ó r y c h  do  i n n y c h  z a w o d ó w  za  
n i e z d a t n y c h  o są d z o n o .  G o s p o d a r s t w o  wi ej sk ie  dzis iaj  w y m a g a  
wielkie j  zabieglośc i ,  j e s t  s z t u k ą  a r c y t r u d n ą ,  a n a u k a  jego nie 
obę dz i e  się  bez  zdolności  i p r z y s p o s o b i e n i a ,  j a k  k a ż d a  inna.  

Co ż  z t a k i e g o  m a t e r y a l u  p o t r a f i ą  w y t w o r z y ć  s z k o ł y  r o l n i c z e ?  
Cz y  o ne  winić  m o ż n a  z a  to,  że u w a ż a n e  b y w a j ą  c zę s t o k r o ć  za  

sz pi ta l  d l a  o gr a n i cz on y ch  ? I l eż  to  r a z y  p o w t a r z a ł o  się  rodz ic om,  
że m in ę ł y  c zasy ,  gdzie  n a jg ł up sz eg o s y n a  n a  g o s p o d a r z a  k i e r o ­

w a ć  b ył o  m ożn a .  J a k  w P a r y ż u ,  t a k  i w z a k ł a d a c h  r o l nic zyc h 
1 nie m o ż n a  z r o b i ć  z o w s a  r yż u.  N i e  s ą d ź m y  i ch  p r z y n a j m n i e j

z ludzi  n i e d ou c z on yc h ,  k t ó r z y ,  j a k  w k a ż d y m  i n n y m  z awo dz ie ,  
t a k  i w g o s p o d a r s t w i e  w i e j s k i e m  z a w s z e  b ę d ą  n i e p r z y d a t n i .

K i e r u n e k  k a m e r a l i s t y c z n y  i e n c y k l o p e d y c z n y  p i e r w s z yc h  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  r o l n ic zy c h  s p o w o d o w a ł ,  że w s a m e j  rze- 

| czy  n i e  b y ł y  o ne  w s t a n i e  w y c h o w y w a ć  dla  p r a k t y k i .  P o ­
w s t a ł a  s ł u s z n a  r e a k c y a  p r z ec iw ko  t e m u  k i e r un ko w i  u p r a k t y ­

k ó w ,  lecz p o s u n i ę t o  się  z a  d a l ek o,  ż ą d a j ą c ,  a b y  s z k o ł y  r o l n i ­

c ze  p r z y s p a s a b i a ł y  uc zn i ów n i e t y l k o  dla p r a k t y k i ,  a le  „ pr ak t ycz ­
nie.* P o p e ł n i o n o  t en  s a m  b ł ą d ,  w k t ó r y  p o p a d a  f i nans is ta ,  

i  co, c h c ą c  z a p o b i e d z  n i e d o s t a t k o w i  p i e n i ę dz y  w k r a j u ,  u s t a w i a
p r a s ę  i f a b r y k u j e  b ez  m i a r y  p i en i ą d z e  pa p i e r owe .  I m  „ p r a k ­
t y c z n i e j *  s t a r a n o  się u r z ąd z ić  z a k ł a d y ,  o k t ó r y c h  m ówi my ,  

tern się o k a z y w a ł y  n i e p r a k t y c z n i  e j  s z e ,  t era  niedołężniej s i  

wyc ho dz i l i  z nich g ospo da rze .  Z a p o m n i a n o ,  że r z u t  o k a  p r a k ­

t ycz ny ,  z r ę c z n o ś ć  w w y k o n a n i a  i r o z p o r z ą d z e n i u  p rac ,  r z u t -  
j  k o ś ć  w p o m y s ł a c h ,  r a c h u b i e  i t. p.  s ą  wł asnośc i ,  k t ó r e  n a b y ć

j  m o ż n a  li pr zez  d ł u ż s z ą  w p ra w ę ,  a k t ó r y c h  ż a d n a  s z k o ł a  n au cz y ć
nie j e s t  w s t a n i e ,  że,  s ł o w e m ,  g o s p o d a r o w a ć  m o ż n a  s i ę  

t y l k o  n a u c z y ć  g o s p o d a r u j ą c .  Z a d a n i e m  t e o r y i  i z a k ł a ­
d ó w  n a u k o w y c h  j e s t  z a p o z n a n i e  s p o s o b i ą c e g o  się  do  z a w o d u  

g o s p o d a r s k i e g o  z w a r u n k a m i  d ob re go  g o s p o d a r o w a n i a .  Z r ę c z n o ­
ści w o p e r a c y a c h  nie n a b i e r z e  l ek a rz  w a u d i t o r y u m  u n iw e r s y -  
t e c k i e m ,  a le  p r z ez  p r a k t y k ę ;  nie wy jd z i e  g o t o wy  k a z n o d z i e j a ,  
ni  a d w o k a t  z k u r s u  k r a s o m ó w s t w a ,  ani  t eż  m a l a r z  lub r z e ź b i a r z  
z w y k ł a d u  e s t e t yk i .  W s z y s t k i m  t y m  z a w o d o m  p o t r z e b a  ć w i ­
cze nia  się,  p r a k t y k i ,  c h o c i a ż  nie  m o g ą  s ię  one o s t a ć ,  a p r z y ­

n a j mn ie j  z a k w i t n ą ć  bez p r z y s p o s o b i e n i a  t e o re ty c zn eg o .  P o d o b n i e  
r zecz  m a  s ię  z g o s p o d a r s t w e m .  W i d z i m y  z t ą d ,  że,  j a k  z j edne j  
s t r o n y  od z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  z b y t  w i e l e  w y m a g a n o ,  ż ą ­

d a j ąc ,  a b y  w y d a w a ł y  s k o ń c z o n y c h  p r a k t y k ó w ,  t a k  z drugiej
one  s a m e  o b i e c y w a ł y ,  c z e g o  d o t r z y m a ć  n i e  b y ł y  w s t a ­
n i e .  B y ł  c za s  k o k i e t o w a n i a  z p r a k t y k ą ,  gdz ie  z a k ł a d y  n a u k o ­
we p o d ob n ie ,  j a k  f a b ry k a n c i  n a w o zó w ,  m a c h i n  i r o z m a i t y c h  

d r u k ó w  r o l niczych ,  u ż y wa ł y  z a  h a s ł o  i r e k l a m ę :  „ g o d z e n i e  t e o ­
r y i  z p r a k t y k ą . *  H a s ł o  ś m i e s z n e ,  gdyż  nie  może  b y ć  m o w y  
o g odz en iu  t a m ,  gdzie n ie zg o dy  nie by ło ,  p r a w d z i w a  t e o r y a  
b o wi e m ,  j a k e ś m y  do wi ed l i  wyżej ,  n i gdy  z p r a k t y k ą  w s p r z e ­
czności  b y ć  nie  może .

D o p i e r o  w n a j n o w s z y m  c zas i e  s p o s t r z e ż o n o  się,  że s z k o ł a  
r o l n i cza  p r z e d e w s z y s t k i e m  szkołą b yć  po wi n na ,  że  nie mo że
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nauczyć p rak tyk i ,  ale s p o s o b i ć  m a  d o  p r a k t y k i .  Uznano, 
że, —  jak  ksiądz nie uczy się teologii w kościele, praw nik  p raw a  
w trybunale ,  lekarz medycyny w szpita lu ,  j a k  u wszystk ich  z a ­
wodów prak tycznych  rozdzielona je s t  n a u k a  teo ry i od nauki 
k un sz tu ,  — t ak  i ziemianin w ykszta łcen ia  teoretycznego powinien 
nabyć w szkole, a  zręczności prak tycznej w p rak tyce .  N ie  idzie 
za  tem, żeby dem ons tracye  i ćwiczenia p rak tyczne  nie miały 
b yć  dla szkoły  w ażną pom ocą. S ą  one tem  dla uczniów szkoły  
rolniczej, czem k lin ika  dla sposobiących się na uniwersytecie 
do zawodu lekarskiego. S z k o ł a  r o l n i c z a  b e z u s t a n n i e  
p o w i n n a  m i e ć  n a  o k u  c e l  s w ó j  p r a k t y c z n y ,  l e c z  z d ą ­
ż a ć  d o  t e g o  c e l u  m u s i  d r o g ą  n a u k o w ą .  N ie  może ona 
podaw ać gotowych recep t p rak ty czn y ch ,  bo t e  n a  nicby się nie 
p rzydały  a płodziłyby bezmyślność. Z iluż to ty s iącam i recept 
w kieszeni musiałby się u daw ać  n a  pole p rak tyczny  gospodarz, 
gdyby go w ten  sposób  przysposob iła  do zawodu szko ła  rolni­
cza. S zko ła  ma zadanie  wyższe! Pow inna  ona  t a k  usposobić 
ucznia, aby  przy  świadomości celów gospodarskich  a  znajomości 
dz ia ła jących przyczyn s a m  s o b i e  w d a n y m  r a z i e  r e c e p t ę  
o d p o w i e d n i ą  w y g o t o w a ć  u m i a ł .  Celuj tego szkoła  n i e  
z d o ła  osięgnąć inaczej, jeno przez wykształcenie ucznia g r u n ­
t o w n e  w n au k a c h  głównych i zasadniczych. P ó łw iedza  i wy­
kszta łcenie  encyklopedyczne ty lko  mogą głowę zawrócić, s tać  
się p rzyczyną n ieprak tyczności i n iedołęstwa. To , co się wy­
k ład a  w szkole, powinno s ta ć  się zupełnie własnością ucznia. 
W y n ik a  z tą d ,  że, j a k  z jednej s t rony  z ak ła d  naukowy rolniczy 
nie może w całej rozciągłości za trudn iać  się naukam i pomocui- 
czemi, ta k  z drugiej s trony  w y s trzegać  się powinien zbytniego 
s t reszczan ia  i ograniczania się na  tein, co je s t  „niezbędnie 
po trzebne . 4 T rudno  oznaczyć ściśle granicę onej koniecznej 
potrzeby, należy jednak  zachow ać  miarę, k tó r ą  pod a  t a k t  p e ­
dagogiczny.

Z a m i a s t  o b a w y ,  ż e  s i ę  u c z e ń  n a u c z y  z a  w i e l e  
w y s t r z e g a j m y  s i ę  r a c z e j ,  a b y  s i ę  n i e  n a u c z y ł  z a  
m a ł o .  W aru nk iem  koniecznym dokładnego  zrozumienia każdej 
nauki j e s t  sys tem atyczność . N iechaj wykład będzie jasny  
w u k ł a d z i e  i podany uczniowi ja k o  ca ło ść ,  k tóre j  ł a d  ob­
jęcie rozumem uła tw ia , n ie  j a k o  s i l v a  r e r u m  w i a d o m o -  
s t e k  „ c o  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h , *  a zais te n a u k a  ta k a ,  i  

czy w szczuplejszym, czy w szerszym zarysie rozwinięta, głowy 
uczniowi nie zawróci.  P r z e u c z o n o ś ć  a n i e d ouczoność bardzo 
s ą  do siebie podobne, a zwykle wspólną m ają  przyczynę, k tó rą  
je s t  b r a k  ł a d u .  P ie rw szą  zawsze z a s a d ą  zak ła d u  sp o sob ią -  
cego do zawodu prak tycznego  powinno by ć :  r a c z e j  n i e  u c z y  ć 
t e g o  w c a l e ,  c z e g o  n i e  m o ż n a  w y ł o ż y ć  t a k ,  a b y  b y ł o  
p r z y s w o j o n e m  i p r z e t r ą  w i o n e m  p r z e z  u c z n i a  d o k ł a d ­
n i e  a d o  t e g o  s t o p n i a ,  a b y  w d a n e j  c h w i l i  n a u k ę  d o  j 
p r a k t y k i  z a s t o s o w a ć  p o t r a f i ł .

(D okończenie nas tąp i.)

O wychowaniu cieląt.

Jeżeli j e s t  rzeczą p ew n ą ,  że r a s a  rodziców, dobre przy­
mioty, jak o te ż  i zew nętrzne  własności cielęcia zasługiwać winny 
przedew szystk iem  na  wzgląd przy wyborze do chowu, to z d ru­
giej st rony  nie da  się zaprzeczyć, że i najpiękniejsze, najlepszą

przyszłość  rokujące  cielę s ta ć  się' może niedołężnem w sk u tek  
skąpego  żywienia i n iewłaściwego chowania, podczas gdy znów 
racyona lne  pie lęgnowanie poprawić zdoła  niejednę często u łom ­
ność, z k tó r ą  młode zwierzę przyszło n a  św ia t ,  a  jakko lw iek  
cielę wadliwe albo z wadliwych rodziców pochodzące  n a jw ła ś -  
ciwiej przeznaczyć je s t  na  rz e ź ,  to  w szakże najsz lachetn ie jsze  
i najnormalniejsze stworzenie nie wykształci się według prze­
znaczenia, k tó re  mu dajemy, jeżeli nie dopełnimy wszelkich 
prawidłowej hodowli warunków.

Z arów no, czy wychów ‘jemy bydło m łodociane n a  dojne 
krowy, czy do zaprzęgu lub tuczu, pielęgnowanie w pierw'szym 
roku działać będzie w każdym  razie  przeważnie na  przyszłe p o ­
wodzenie jego. Im  młodsze j e s t  bydlę, tem  spieszniej postępuje 
w zrost  jego ta k ,  że z pierwszym rokiem, przy w łaściwem k a r ­
mieniu i dozorze, osięga się już nieomal najwięcej. Obfite p o ­
jenie  m lek iem , wraz z stopniowem dodaw aniem  ła tw o  s t r a w ­
nych pokarm ów, je s t  n iezbędnem do u tw orzenia  ustroju kościo- 
wego, zdolnego do p rzybieran ia  na się miękkiego, szybko  roz­
wijającego się w łókna muszkulowego. K to  się nie trzym a  tej 
głównej w chowaniu cielą t zasady, ten ujrzy po k ilku  już  m ie­
s iącach  sku tk i  te g o ,  w młodocianym bowiem wieku dostrzeże 
u bydlęcia  głowę z b y t  wielką, długą i w ązk ą ,  albo k ró tk ą  i ścieś­
n ioną, ku gębie zwężoną n a k s z ta ł t  s a r n y ;  dalej c ien ką  szyję, 
w ązki grzb ie t  i k rz y ż ,  szczupłą  i p ła sk ą  pierś i szeroko roz­
dęty  b rzu ch ,  j a k  u dzieci skrofulicznych. Nogi s t a ją  się z a  
wysokie i w ydają  się niekiedy za  grube w porównaniu z nie- 
dos ta tn io  rozwiniętym kadłubem  i s łabo  u w y da tn ia jącą  się m usz- 
k u la tu rą ;  sk ó ra  s ta je  się g rubą, a włos szorstkim.

Od w ychowania cielęcia w pierwszych sześciu m iesiącach 
zależy nieomal jedynie k sz ta ł t  i zdrowie bydlęcia. Żyw iąc  młode 
bydlę w sposób właściwy mlekiem, w połączeuiu z pokarm am i 
plastycznem i (krew  tw orzącem i) ,  nadaje  mu się głęboki tu łów ’ 
a  wyrosłemu bydlęciu , przy  trw ałych  kościach i sp iesznym 
wzroście, piękne ksz ta łty .

G łów nym  w arunkiem  je s t  c iepła  i j a sn a  obora  z d o b rą  
w entyiacyą, w k tó re j  aż do czasu, gdzie się w ypuszcza  na  p a -  
stewnik , młode bydlę  nigdy nie powinno być w iąza n e ;  tyle 
musi być w niej przestrzeni,  ażeby się bydlę mogło na w szyst­
k ie  s trony  poruszać swobodnie na  suchym , grubym podściole. 
W ią z a n ie  młodych c ie lą t  je s t  wielkim błędem. S tan ie  n a  te m -  
sam em , częstokroć  nierównem miejscu sp raw ia  b ra k  harm onii 
w częściach ciała, sku tk iem  czego s t a ją  się piersi wązkie, grzbiet 
zak lę s ły  i pos taw a  nóg zła, k tó re  górą  s łab ną  i sztywnieją. 
P r z y  silnern karm ien iu  tworzy się obok wątłego, źle w y k sz ta ł ­
conego przyrządu  muszkulowego za n ad to  tłuszczu, k tó ry  źle 
dz ia ła  na  dalsze powodzenia b yd lęc ia ;  płuca nie odbyw ają ,  j a k  
się należy, swej czynności,  a  krew nie w yrab ia  się normalnie. 
D ale j  m a  trzym anie  na uwięzi to złe do s ieb ie ,  że przyczynia  
się do zawczesnego obudzenia popędu płciowego u m łodych  j a ­
łowic ta k  dalece, że się takowego ślady już w szóstym mie­
siącu  pojawiają. Ja łow ice  rzadko  natura ln ie  s ą  p rzed up ły ­
wem roku  t a k  dalece w yksz ta łcone ,  ażeby mogły być bez 
złych sk u tkó w  dopuszczane do s t a d n ik a ;  tym czasem  powstaje  
u silnie pasionych  ja łowic w b ra k u  ruchu  ta k  gwałtowna chuć 
n ie raz ,  że n iezaspokojenie  je j  powoduje zapalenie  ja jecznika, 
a  w sk u tek  tego nierzadko niepłodność w przyszłości.

D rugim warunkiem głównym pomyślnego rozwoju cielęcia 
je s t  czystość, ta k  co się tyczy  u trzym ania  w ogóle, ja k  co do
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paszy .  P on iew aż  sk óra  o db yw a w organizmie zwierzęcym  w c zę -  [
śc i  podobne funkcye, ja k  płuca, a w części s łuży  także  do w y -  j

dzielenia  zużytych  m a tery i ,  trzeba  za tem  i na nią szczegó ln ą  
m ieć baczność  a w miarę tego  czyśc ić  j ą  codziennie  nie za os  
trem  zgrzebłem  i s z c zo tk ą  i raz poraź wycierać  także  sz ty w n ą  
s łom ą.  Jeże li  s ię  tego zaniedba,  to przerywa s ię  tem sam em  
regularną funkcyą  skóry,  wydzie lan ie  u s ta je ,  łup ież  zask lep ia  !
w y z ie w n ik i ,  włos czyli  s ierć staje się  s z o r s tk ą ,  traci barwę i 
później ,  niż powinna, linieje. O sta teczn ie  przy lega  su ch a  sk óra  
m ocno do c iała. S k oro  się  tak ich  przeszkód  w regularnem od- j

b yw aniu  funkcyi dostrzeże,  nie ma nic lepszego,  ja k  w ziąć  s ię  
do nożyc .  P o  ostrzyżeniu  okaże s ię  na skórze  wkrótce  bardzo |
energiczna c zy n n o ść ,  a najczęśc iej  zap o b ieży  s ię  tym prostym  j
środkiem  w szelkim  z łym  sk utk om . Z auw ażano n a w et  nieraz, j

że ostrzyżone  c ie lę ta  doszły  sw ego  w zros tu ,  w którym  zosta ły  
w strzym ane  z powodu choroby albo jak ich k o lw iek b ą d ź  uchy­
bień przy p ie lęgnowaniu. J e s t  to  również dow odem , ja k  w a żną  j  

gra rolę  funkcya skóry .

O dn o śn ie  do tych zasadn iczych  prawideł podajem y na- !
s tępn ie  sp o só b ,  którego się  jeden z najznakom itszych  rolników  
i s ły n n y  z hodowli  bydła  agronom w P ru sa ch  W sch o d n ich  
trzym ał  w praktycznem  za sto so w a n iu :

, ,N o w o  ulężone  c ie lę  odnosi s i ę ,  po n a leży tem  oblizaniu  
go przpz m a t k ę ,  do o s o b n e j ,  dobrze w ys łan ej  zagrody, k tórą  

naj l e P'ej j e s t  urządzić  w jednym  końcu obory. P rzes trzeń  5 0  
s tóp  Q  w y s ta rczy  dla c ie lęc ia  aż do skończonego  pół roku.  
O grodzenie  3 ’/2 s topy  w ysok ie  dozwoli  daw ać  cie lęciu  w y g o d ­
nie napój i p a szę  w prost  z g a n k u ,  bez otw ierania  za  każdym  
razem drzwi do zagrody. T ak ie  nizkie  ogrodzenie m a to do 
s ieb ie ,  że daje ła tw ie jszy  przystęp  św ia tłu  i powietrzu. P o d ło g ę  j
najlepiej j e s t  dać z desek  na podłożu z kamieni lub cegieł,  j

z dobrym  sp a d k ie m ;  tym sp o so b em  zy sk a  się  suche  i c iepłe  

legow isko .  J a k k o lw iek  w takiej  zagrodzie  m ożnaby pom ieśc ić  
wygodnie  dwoje c ie lą t  w równym wieku, to  w szakże  j e s t  lepiej 
tego nie czynić .  M łode zwierzęta ,  s to ją c  razem, nabierają  czę ­
stok roć  z łych  sk łonności ,  które s ię  m ogą k iedyś  o k a z a ć  bardzo 

sz k o d liw e m i ,  do jak ich  należy  m ianow ic ie  wzajem ne ssanie  się,  
które  s ię  o d b y w a  zazwyczaj  zaraz po odpojeniu lub gdy cie lętom  
przychodzi apety t .  N ie ty lk o  że uszk adzają  sob ie  przez to pę ­
pek aż do z a p a le n ia ,  a le  też c h w y ta ją  za  uszy  i inne części ! 
ciała,  zkąd  dosta ją  s ię  w łosy  do żo łąd ka ,  które,  tam  się  sk u -  j

p iw szy  w k łę b e k ,  s ta ją  s ię  bardzo często  przyczyną śmierci.
U  cie ląt m łodych, oko ło  6 tygodni m a ją cy c h ,  znalez iono  po  
śmierci nieraz ca ły  żo łąd ek  w łosam i za p e łn io n y .“

„ M ło d e  cielę d o s ta ć  winno w parę godzin po ulężeniu  
s ię  pierwsze m leko swej m atki  i jej ty lko  mlekiem powinno być  
w y łą czn ie  karmione w p ierw szym  m iesiącu. D a w a ć  je  trzeba  
w równych porcyach 3  razy dziennie,  i to  t a k ,  ażeby  się  cielę  
z a  każdym  razem nasyci ło  należycie.  W  wieku tym  nie po­
trzeba  dla c ie lęc ia  w i ę c e j , jak 8  kwart m leka  słodk iego .  P o  
upływie  m ies iąca  nie szko d z i  daw ać  mu m leko także  od innycli  
krów, ja k o te ż  zacząć  z a d a w a ć  mu cokolw iek  drobnego w y b o ­
rowego siana. S k oro  s ię  tak nauczy jeść,  na leży  mu z a k ła ­
dać za drabkę także  zdrowego o w sa  w snopie,  aby, ba w ią c  się,  
p rzyzw yczaja ło  s ię  do ziarna. N a s tę p n ie  m ożna mu już coko l­
wiek w żłób sy p a ć .“

„Zupełn ie  ściśle  oznaczyć  racye m lek a  i innćj paszy  nie 
j e s t  wcale  ła tw o,  ja k k o lw ie k  bowiem istnieją pewne przepisy,

sto so w nie  do wagi c ie lęcia ,  w szakżeż  zależy to ta k ż e  od indy­
widualności tegoż. Co dla jednego  je s t  już za wiele , m oże być  
dla drugiego je szc z e  za  malo. D o z o r c a  lub gospodyni musi w y ­
tę ży ć  ca łą  sw ą  baczność  na ustanowienie  każdorazow ych  porcyi,  
szczegó ln ie  w c z a s ie ,  gdzie s ię  za cz y n a  z w olna z a s tęp o w a ć  
mleko w części  inną strawą. P o te m  za zw y cza j  najczęściej z a ­
chodzą  u ch y b ien ia ,  już to  ze  sk ę p s tw a  gospodyn i oszczędnej,  
która  sądzi ,  że  odtąd lepiej m oże  z u ży tk o w a ć  m le k o ,  a lbo też  
m niem a, że c ie l ę ,  jedząc już dobrze owies,  m oże  swój a p e ty t  
czyli  pragnienie innym pożyw n ym  napojem do sytu zaspokoić .  
Przy  ta k o w em  atoli zapatryw aniu  s ię  na rzecz nie uda się  chów  
i nie os ięgnie  się  pom yślnych  rezultatów. C ie lę ta  do s ta n ą  du­
żych brzuchów, a  wraz z ubytkiem  m leka  zabraknie  im fosfo­
ranu wapna, który  w ż adnym  pokarm ie nie m oże być  ta k  k o ­
rzystn ie  d aw any  cie lęciu , ja k  w mleku, w celu utworzenia z w ię z ­
łego  ustroju kościow ego .  W  m iarę ,  ja k  rośnie brzuch ,  schuą  
i n iejako n ikną  inne części c ia ła ;  s łow em , c ie lę  opóźnia  się  we 
wzroście  i staje  s ię  k a le k ą .“

„ J a k k o lw iek  za tem  indyw idualna  potrzeba cie lęc ia  winna  
s łużyć  za  g łó w n ą  w sk a z ó w k ę  miary pokarm u i c za s u ,  do j a ­
kiego należy  go dawać, to  przecież w  ogóle  m ożnaby s ię  podług  
następującej s to so w a ć  norm y:

„ W  pierw szym  tygodniu  po ulężeniu daje s ię  cie lęciu 6  
kwart beri. m lek a  dziennie.  R a c y a  t a  p o w ięk sza  s ię  w ciągu  

na stęp ny ch  8  tygodn i  aż do 10, w yją tk o w o  1 2  kw art  beri. 
A b y  zapobiedz  przesyceniu czy l i  przepojeniu c ie lęc ia ,  radzi Dr.  
Fiirstenberg  z E ld e n y  w w y ch o d zą cem  w łaśn ie  dziele „ D ie  

R i n d v i e h z u c h t “  daw ać  cielęciu jego  racyą w m niejszych  
porcyach, a n a to m ia st  w kró tszy ch  ods tęp a ch  czasu, o d p o w ied ­
nio sposobow i,  w jak i  c ie lę  s s ie  m atkę ,  nie b ęd ą c  odsadzonem ,  
i z a leca  przy tej o k a z y i  am erykańsk i  aparat s s ą c y  ( S a u g a p -  

p a r a t ) ,  z a  pom ocą  którego c ie lę  zm uszone j e s t  do powolnego  

w sy sy w a n ia  m leka  n ak sz ta lt  z wym ienia  krowy*).  W  dz ies ią tym  
tygodniu  za czy n a  s ię  przydatek  z innych pokarm ów , w miarę zaś  
tego ujmuje s ię  stopniow o m leka  tak ,  że z trzynastym  a w yją tkow o  
ty lko  z sz e sn a s ty m  tygodniem  m ożna zupełnie  zaprzestać  dawania  
takow ego .  A ż  do sze sn a s tu  tygodni potrzebne ty lko  je s t  mleko  
m łodym  b y czk o m , które w ym agają  przez d łuższy  czas  inten-  
zyw nego  żyw ien ia ,  aby  się  m og ły  sp ieszniej  i odrazu silniej  
rozwinąć. D o d a tk i ,  którem i od dz ies ią tego  ty godn ia  m leko się  
zastęp uje  w c z ę ś c i ,  sk ła d a ć  s ię  winny najlepiej z m iałk iego  
śrótu jęczm iennego  (lub owsianego) ,  do którego znów , gdy s ię  
już zupełnie przestanie  karm ić m lek ie m , najwlaściwiej j e s t  do­
daw ać  gotow an ego  s iem ien ia  lnianego lub przynajmniej m aku­
chu lnianego, aby  wynagrodzić  c ielęciu w sp o só b  odpowiedni  
t łuszcz m lek a .“

„ W  miarę, ja k  m leka  ub y w a ,  dod aw ać  należy  wody tak,  
ażeby  ca ły  napój dzie. ny wciąż 12 do 16 kw art  beri. zawierał.  
O bok  tego daje s ię  naturalnie  owies i dobre s iano .  M ożna  
przyjąć  w ogóle  za zasadę ,  że od 5  tygodnia  n a leży  daw ać  
cielęciu dziennie '/2 funta o w sa  i ty leż  s iana  i p o w ię k sza ć  te 
racye  przez następne  7  do 8  tygodni aż do 3  funtów. O ile 
się zas dodaje do napoju śrótu ,  siem ienia  luianego lub m aku­
chów, o tyle ująć m ożna owsa .  W  ten sp o só b  postępuje  s ię  
z żywieniem  cie lęc ia  aż do i kończonego  roku ,  z tą  atoli róż­
nicą, że w miarę zw ięk sza ją ceg o  się  wzrostu w zm aga się po­
trzeba  paszy  zach ow aw cze j ,  a zm niejsza  paszy  produkcyjnej,

*) Bliższy opis i rysunek ap a ra tu  tego później podamy. Redakcya.
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ponieważ budowa ciała nie postępuje później tak  spiesznie, ja k  
w samym początku życia. Racye siana można zatem dawać 
stosunkowo coraz większe a  nawet po skończonym półroczu 
i zieleniznę, lecz, jak  samo się przez się rozumie, wciąż obok 
napoju, makuchów i ziarna.11

(Dokończenie nastąpi.)

Pogadanki owczarskie.

IV.
T r e ś ć - Różnica między negretami a  elektoratami co do wełny nie istnieje 

także. Rozbiór chemiczny to udawadnia. —  O sortyerze.  —  Zkąd 
wywiązała się potrzeba dyrektora owczarni. Korzyści z dobrego dy­
rektora , ja k  np. K ien i tza  (w Niemczech).

Stanęliśmy na tem, że owce negrety, mając i inne figury 
i nie miewając choroby dziedzicznej trab ra ,  mogłyby chyba 
wtenczas stanowić odrębną rasę od elektorałów, gdyby wełna 
ich była inną od wełny owiec elektoralnych. W padnie każde­
m u, kto zna szlachetne owczarnie negretów, łatwo w oko, że 
nie ma tej różnicy w owczarniach czystej krwi negretów, jak  
np. Hostitz, Kentzlin, Neuendorf, Kopaszewo, Kotowo, Oporowo, 
Dobrojewo; znajdzie każdy, ktokolwiek tam będzie, większą 
część stada z wełną cienką i bardzo szlachetną. Najszlachet­
niejszą i najcieńszą wełnę ze zarodowych owczarni negretów, j a ­
kie ja  widziałem, ma Kopaszewo pod Kościanem ~w W .  Księ­
stwie Poznańskiem i Neuendorf pod Massowem na Pomorzu. 
Rzadkością tam owca z wełną grubszą, np. z primą, mimo że 
figury są  nader regularne a nawet duże. Nie znajdzie tam 
wprawdzie, prócz niektórych exemplarzy, wiele owiec z super- 
super elektą, (bo to nie na czasie,) ale ogół ma elektę pierw­
szą lub drugą wełnę, z której dzisiaj najcieńsze wyrabiają sukna 
przy wydoskonalonych maszynach. S ą  tam z super-elektą nie­
które exemplarze tylko, ale nie dla tego jedynie, że uważają za 
stosowne ci Panowie mieć owce z wełną cienką i szlachetne, 
ale strzygące po 4 funty przecięciowo najmniej! W ełna ta  nie 
różni się od wełny elektorałów niczem; rozbierając ją  chemi­
cznie, znajdziemy zupełnie tensam skład włosa, mikroskopijne 
poszukiwania skóry wskażą nam tensam skład jej u negretów, 
co i u elektorałów, tesame gruczolki pot wydzielające, tesame 
naczynia (Hautzellen) skórne, wzrost włosa przyspasabiające, 
słowem, nie napotka się niczego, coby stanowiło różnicę rasową. 
Ponieważ pogadanki nasze owczarskie nie mają najmniejszej 
pretensyi do rozpraw naukowych, ponieważ z a  c e l  i c h  w z ię ­
l i ś m y  s k r o m n ą  c h ę ć  r z u c e n i a  p o g l ą d u  n a  h o d o w a n i e  
o w i e c ,  z a c h ę c e n i a  n i e j a k o  do  p r a c y  w t e j  z a n i e c h a ­
n e j  u n a s  a t y l e  w a ż n e j  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a ,  nie mo­
żemy wdawać się w ścisłe badania naukowe, zostawiając che­
miczne i historyczne poszukiwania tym z szanownego grona 
Czytelników, którzy mają czas, środki i chęci po temu.

Przekonaliśmy się więc, że nie ma negretów, elektorałów, 
infantadów, eskuryałów i t. d. i t. d., że są  tyiko owce hisz­
pańskie, merynosy, i le  lub dobrze hodowane, mające rogi lub 
bez nich, z wielkiemi lub małemi figurami i t. p., a to wszystko 
zależy od hodownika! Nie podobna więc, mając owce, nie mieć 
hodownika; nie podobna, mówiąc o owczarniach, nie wspomnieć 
o hodownikach, dyrektorach owczarni, sortyerach lub jak  ich

tam jeszcze nazywają. Zkąd wzięli się ci Panowie? czy są oni 
potrzebni, czy też są to szerszenie w ulu, wyzyskujący bez ko­
rzyści ziemianina? Kiedy sprowadzono pierwszy raz merynosy 
z Hiszpanii, nie umiano się z niemi obchodzić. Nie dziw więc, 
że starano się na miejscu nauczyć nietylko, jak je żywić, ale 
te ż ,  jak  je  hodować. Dla tego to Szwajcarzy najczęściej, k tó ­
rzy jeździli do Hiszpanii po owce, uczyli się, co i ja k  mogli, 
osiedli potem na zawsze z owcami u magnata i trudnili się ich 
pielęgnowaniem. Ze to dłuższy czas się praktykowało, dowodzi 
już ta  okoliczność, iż jeszcze na początku bieżącego wieku, po 
wojnach napoleońskich, mamy tego ślady i to w Ziemi W iel­
kopolskiej. P. generał Chłapowski sprowadził do dóbr swych 
Turwi najpiękniejsze stado merynosów, (wraz z owczarzem, ba 
hodownikiem, poczciwym Alzacczykiem, który do dziś żyje!) 
jakie kiedykolwiek wyszło z Hiszpanii. Nie dziwić się, że P. 
generał Chłapowski nabył tak  dobrych merynosów, nie każdy 
może mieć za liweranta Napoleona Wielkiego. (Stado to na 
rozkaz Napoleona wybrane z najsławniejszych owczarni hiszpań­
skich, przez marszałka Soulta przysłane do Francyi, było w Mal- 
maison; po upadku Napoleona sprzedano je.) J a k  w Turwi, 
zostawali z owcami i w Niemczech ludzie specyalni do ich 
pielęgnowania i hodowania. Byli to początkowo ludzie dość 
podrzędni z małem wykształceniem. Z czasem czuć się dała 
potrzeba ludzi wykształceńszych, gdyż z wymaganiami fabrykan­
tów, którzy nader cienkiej, miękkiej a szlachetnej wełny wy­
magali, trzeba się było pogodzić. P ros tą  więc było rzeczą, że 
zażądano rady tych, którzy kupowali wełnę,, to jest fabrykan­
tów. Ci poradzili używać przy doborze tryków Judzi, którzy 
im wełnę przed przyrządzeniem jej we fabryce sortow ali— ztąd 
nazwa sortyerów. Ci sortyerzy byli to ludzie już nieco wy- 
kształceńsi,  ludzie z miast większych fabrycznych. O hodowa­
niu nie mieli oni żadnego pojęcia, ale to uchodziło czas jakiś, 
raz dla tego, że ci, z którymi mieli do czynienia, t. j. właści­
ciele owczarń, jeszcze mniej wiedzieli od nich, a dalej dla tego, 
że w owym czasie nie pytano o nic więcej, jak  tylko o cien- 
kość wełny. Wprawdzie i w tym względzie nie zadawalniali 
sortyerzy zupełnie, bo umieli tylko sortować wełnę praną, ostrzy- 

■ żoną, kiedy, przychodząc do owczarni, trzeba było dobierać 
inną wełnę na tryku. Zoryentowano się jednakże w tej mierze, 

j  zwłaszcza, gdy moda i chęci posiadania —  o ile możności naj 
cieńszej wełny —  zajęły mechanikę, gdy wymyślono narzędzia 
oznaczające cienkość włosa. Tym sposobem powstała nowa 
k lasa ludzi, powstali sortyerzy, trudniący się tylko hodowaniem 
owiec. Nie dziw, że kiedy z jednej strony zatrudnienie to da­
wało znaczne dochody a z drugiej po zniesieniu cła w Anglii 
i po rozpowszechnieniu się między! owcami trabra  wymagania 
właścicieli względem ich hodowników wzrosły, nie dziw, mówię, 
że wyrobiła się nowa szkoła, powstali, że tak  powiem, praw­
dziwi hodownicy owiec, dyrektorzy owczarni, jak ich nazwano. 
Pierwszym z tych prawdziwych hodowników owiec był w Mo- 
rawii i w Czechach —  Waniek. On to pierwszy zrozumiał, 
że dobieranie tryka  do macior li tylko wedle sortymentu wełny 
nie jest hodowaniem; on pierwszy uznał,  że wełna rośnie na 
skórze, że skóra jest  częścią całego zwierzęcia, a więc, że ciało 
całe — figura —  tak  ważną gra rolę, że jej przy kopulacyi 
pominąć nie podobna. Przy schyłku działalności W ańka  zja­
wił się w Niemczech godny po nim następca, a raczej następcy — 
Kunitzowie. Genialny Waniek prawie niepostrzeżony przeszedł, 
nie poznano się zaraz na nim, za to Kunitzowie nie tylko po-



za k ład a l i  dużo owczarni zarodowych, ale je  utrwalili, wywarli 
wpływ wielki na  lozwój ow czarstw a w Niemczech. Hodowali 
oni w owczarniach sobie powierzonych owce wedle zasad  hr.  N e-  
gretti  i W a ń k a ,  nie da jąc  się niczem sprow adzić  z raz o b ra ­
nej drogi. W zię li  oni za  z a sad ę  w hodowli nie cienkość włosa, 
ale norm alność  figury, regularne ksz ta ł ty ,  tw ie rd z ą c ,  że cien­
kość włosa je s t  niczem, że wełna może być i g rub ą  a  p rzy tem  
dobrą , byleby  by ła  s z l a c h e t n ą .  N a tu ra ln ie  w yśm iano j a k i e ­
goś tam  K u n i tza ,  d y rek to ra  owczarni, n ieznanej figury, kiedy 
t a k i  T h a e r  twierdził inaczej, k iedy ta k i  H eller  wzdrygał ram io­
n am i n a  teorye  niepoznanego K un itza ,  a jeździł ze swym try ­
kiem  N apoleonem  po E uropie .  T rzeb a  było być K unitzem , 
ażeby mimo to nie dać się zepchnąć  z raz  wytkniętego to ru !  
Przyszed ł nie długo czas, kiedy po tom ki owego sławnego t r y k a  
H elle ra  se tkam i zdychały , k iedy  źle hodow ane elek tora ły  gro­
ziły zupełnem w yzdychaniem ua  t r a b ra .  Cóż było rob ić?  trzeba  
było os ta teczn ie  udać  się po tryk i  do owczarni, gdzie nie było 
t r a b ra ,  t. j.  do owczarni prow adzonych  przez K u n itza .  W idz im y  
z tąd ,  co znaczy hodownik  owczarni, jeźli ty lko  zna  swój zawód.

DrjTa.

Czy lepiej jest siać koniczynę w  jarzynę, 
czy w  oziminę?

Z d a n ia  ro ln ików  są  w tym  względzie bardzo  różne, atoli 
w nowszych czasach  przem aga coraz bardzie j zdanie  tych ,  k tó ­
rzy oziminie d a ją  p ie rw szeństw o; zdan ie  to w tenczas dopiero 
zdaje  się być trafnem  i godnem zas tosow an ia ,  jeżeli ku ltu ra  
roli już do pewnego, dość wysokiego s topn ia  postąp iła .

Co się zacienienia tyczy, to ozimina równie daje d o b rą  
osłonę koniczynie, j a k  ja rzyna ,  mianowicie jęczmień, owies mniej 
zaś  j e s t  właściwym na  m ocnych i dobrze spraw nych  rolach, gdyż 
krzewi się z a  n ad to  od góry i odbiera  koniczynie młodej wszelki 
p rzy s tęp  pow ietrza . N a to m ia s t  ma ozimina, ja k o  osłona k o n i­
czyny, w ogóle p rzed ja rzy n ą  n as tępu jące  niewątpliwe za le ty :

N ajp ie rw  można koniczynę w najwłaściwszym i na jdogo­
dniejszym czasie zasiać, podczas gdy u ja rzyn y  zawisł czas 
siewu li od te j właśnie. N ajlepiej tedy  rozsiać koniczynę, m ia­
nowicie czerwoną, w marcu na  oziminę, szczególniej ż y to ,  je ­
szcze w zmrożonej ziemi spoczywające, a  pada jące  po tem  z a ­
zwyczaj śniegi i deszcze t a k  daleko j ą  w ziemię wtłoczą , j a k  
je j to  w łaśnie  najlepiej sprzyja .  W p raw d z ie  mogłyby nagłe  d e ­
szcze przy z b y t  spieszuem ro z ta jan iu  ziemi sp łó kać  ziarno ko- 
niczynne w brózdy, gdzie w w ązkie  zagonki jeszcze role sk ła ­
dają ,  ale to  też ty lko  w tak im  razie, n a  szerszych zaś  zago­
nach —  sk ład ach  —  nie ma przyczyny się o to obawiać.

D ale j  przem aw ia  za  ozim iną t a  okoliczność, że żyto się 
wcześniej s p r z ą ta  od ja rzyn ,  że za tem  koniczyna tna więcej 
czasu przed z im ą się rozkrzewić, a  że z powodu rychłego siewu 
i t a k  już je s t  silniejszą i zazwyczaj u ję tą ,  można już w pierw­
szym rok u  mieć z niej n iejaki użytek bez obawy w ymarznięcia  
w następnej z im ie ,  a  i przyszły  zbiór je j nietylko je s t  zap ew ­
nionym, ale powinien być tym  sposobem  znacznie obfitszym.

W reszc ie  po trzeba  włóczenia siewu koniczyny, w oziminę 
uskutecznionego, staje, się zby teczną  i przyczynia  się nie mało 
do równego w schodzenia  i krzewienia  się młodćj koniczyny, 
podczas gdy wraz z ja r z y n ą  włóczoną skup ia  się za  uadto

w jedne  miejsca a w innych zaś p ow sta ją  z ia rn ka  za  nad to  na 
wierzchu i albo zupełnie niszczeją albo też ,  dopiero później od 
deszczu w ro lą  wtłoczone, zb y t  późno w schodzą i nie mogą po­
te m  już dorów nać  wcześniejszym roślinom.

Jeżeli n ad to  upraw a pod ja rzy nę  z k on iczy ną  nie zo s ta ła  
p rzed  z im ą całkowicie wykończoną, na tenczas rzucają  się z wy­
konanej ó rki s i lne chw asty  i t łum ią  z a raz  w zaw iązku  m ło d ą  
koniczynę.

G dzie  atoli ro la  jeszcze nie j e s t  głęboko dopraw iona, n a ­
leżycie sk ru szo na  i spulchniona, gdzie za tem  albo w ogóle z p o ­
wodu płytkiej órki albo z jmwodu zbytniego zlegnienia się roli 
w czasie zimy, młodej koniczyny w ą tły  w początku ,  lecz daleko 
sięgający  korzeń  nie mógłby się od razu  należycie w g łąb ’ za ­
puścić, tam  siew koniczyny w ja rzy n ę  jeszcze j e s t  zupełnie na  
swojem miejscu. W  tak im  razie siejemy zwyczajnie po rośli­
nach o k o po w y ch ,  mianowicie po z iem n ia k ac h ;  z iem ia pod nie 
z konieczności dobrze i g łęboko w zruszona m a niejako przy ­
m ioty  w ogóle doprawionej roli i zastępuje  tym czasem  n iedo­
b ór  w b raku  wyższej kultury. P o z o s tańm y  zatem  przy siewie 
koniczyny w ja rzyn ę  w sposób co ty lko  w zm iankow any, póki 
nie je s t  k u l tu ra  po temu, a gdy dopiero wraz z n ią  przenie­
siemy się n a  oziminy, uczynimy to w sam  czas, nie doznawszy 
poprzednio  niepotrzebnie  dotkliwej st ra ty .

A. L.

Jaką, warlość pożywng. posiada ser?

T a  okoliczność, że n a tu ra  t a k  człowiekowi, j a k  każdem u 
młodemu zwierzęciu ssącemu ja k o  pierwszy pokarm  p rzezna­
czyła  m leko ,  je s t  niezawodnie sam a  przez się zupełnym  dowo­
dem jego s tosowności i pożywności.  B ad an ia  chemiczne p o ­
twierdziły  ten fa k t  i ze strony  n a u k i , że mleko zaw iera ,  i to 
w zupełnie odpowiedniej proporcyi, m aterye  ciało i tłuszcz tw o­
rzące, k tó ry ch  człowiek do normalnego swego u trzym ania  po­
trzebuje.

W iad o m o ,  że p ok arm y  dzielą się na  tak ie ,  k tó re  przez 
przemianę m atery i zużyte części c ia ła  i kości człowieka wynad- 
g rad za ją ,  (m a te ry e  białkowe, ciało tw orzące ,)  i na tak ie ,  k tóre  
tłuszcz i ciepło zwierzęce tworzą, (m a te rye  tłuszcz wydające, 
respiracyjne).- N o rm a ln y  stosunek  obudwu tych matery i powi­
nien wynosić w p okarm ach  ludzkich %  b ia łk a  do 9/ t m a te ry i  
respiracyjnych czyli mieć się, j a k  1 :  2 ' / ) .  Mleko zaw iera  z pierw­
szych 3 ,8 % ,  drugich zaś 8 ,2 % ,  odpow iada  za tem  w tym wzglę­
dzie prawie z m a te m a ty czn ą  ścisłością  wymaganiom , s taw ianym  
przez naukę.

Ponieważ ser  wyłącznie z m leka  się robi, można więc 
przyjąć, że posiada  jego dobre własności i równie, j a k  ono, 
wybornym d la  człowieka je s t  pokarm em . P rzem ian y ,  ja k ich  
mleko przy przerab ian iu  n a  ser  d ozn a je ,  s ą  co do swej is to ty  
równe t y m , jak im  ono podczas  procesu traw ien ia  w żo łądku  
ludzkim podlega. P rz y  przemianie  m leka  w ser  wydziela się 
pew na część tłuszcz zaw iera jących  m ateryi ,  —  cukier mleczny, —  

i tak ,  że s tosunek  pozosta łych w serze b ia łkow ych  i resp iracy j­
nych p ierw iastków  jes t,  j a k  1 : 1  % .  Z  tego wynika, że ser, 
jedzony  bez wszelkiego d o d a tk u  pokarm ów  tłuszcz zaw iera ją-  

j  cych, nie by łby  ta k  pożywnym, j a k  mleko. Ze jed n ak ż e  prawie 
zawsze j e d z ą  go z tak iem i d oda tkam i,  k tó re  przewyżkę tłuszcz 

1 tw orzących  p ierwiastków  zaw iera ją ,  przeto  n ie d o s ta tek  tłuszczu
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w se rz e  b a r d z o  ł a t w o  d a  s ię  n iem i w y n a d g ro d z ić .  S a m  ch leb  
p sz e n n y ,  g d y b y śm y  go b ez  d o d a t k u  in n y c h  p o k a r m ó w  jeść  m ie l i ,  
m ia łb y  ty lk o  m a ł ą  d la  n a s  w a r to ść  p o ż y w n ą ,  a  n a w e t  b y łb y ,
  d la  n ieo d p o w ied n ieg o  s t o s u n k u  o b u d w u  ty c h  p ie rw ia s tk ó w ,

( 1 1 , 8 %  b ia łk o w y c h  i 7 4 , 1 %  r e s p i r a c y jn y c h  m a te ry i , )  —  w p e ­
w n y m  w zg lęd z ie  d la  u ży w ien ia  n asz eg o  o rg a n iz m u  n i e d o s ta t e c z ­
n y m ;  w p o łą c z e n iu  j e d n a k ż e  ze  s e re m  j e s t  ch leb  z m ą k i  
p s z e n n e j  n a d z w y c z a jn ie  p o ż y w n y m  a  n a d to  i t a ń s z y m ,  aniżeli  
m ię so  i wiele in n y c h  p o t raw .  M o ż n a b y  p ra w ie  p o w ie d z ie ć ,  że 
j u ż  i n s t y n k t o w o  a p rz y n a jm n ie j  z p r z y z w y c z a je n i a  zw y k le  

n i e  jad a  s ię  s e ra  z t a k i e m i  p o k a r m a m i ,  k tó r e  z a  w i e l e  m a j ą  
w sob ie  b i a łk a ,  lecz z aw sze  z t a k i e m i ,  k t ó r e  p rz e w a ż a ją c ą  i lość  
t łu s z c z u  z a w ie r a j ą  i p rz ez  to  w ła śn ie  n a le ż n y  p r z y w r a c a j ą  s t o ­

su n e k ,  t, j .  ł/ ł  : % ;  p rzez  p o łą c z e n ie  o b u d w u  t y c h  p i e r w ia s t ­
k ó w  tw o rz y  se r  z c h le b em  z d ro w y  i poży w n y  p o k a r m .

Zestaw ienie  k ilku  głównych pokarm ów , z k tórego względ­
n a  ich  o k a ż e  s ię  p o ż y w n o ść ,  nie  b ę d z ie  t u  p ew n ie  z b y te c z n e m .

Z a w ie r a  m a te r y i
b i a ł k o w y c h : r e s p i r a c y jn y c h  :

m lek o  3 , 8 %  8 , 2 %
m ię so  św ieże  1 4 ,4  s 2 9 ,9  „
s e r  2 4 ,0  „ 3 1 ,0  „

m ą k a  p s z e n n a  p y t lo w a n a  1 1 ,8  9 7 4 ,1  s
„ „ n i e p y t lo w a n a  1 3 , 0 »  6 7 ,6  „

„ r ż a n a  1 0 ,5  „ 7 2 ,5  „
„ k u k u r u d z o w a  1 0 ,0  „ 6 8 ,0  „
s lub  k a s z a  t a t a r c z a n a  9 ,0  „ 5 9 ,6  s

g ro ch  p o ln y  2 2 , 4  „ 5 2 ,3  „
„ ty c z k o w y  2 5 ,5  „ 4 5 ,5  „

ry ż  7,5 s 7 6 ,5  s

o w o c  w sze lk ieg o  r o d z a ju  0 ,5  9 1 1 ,3  „
k a r to f le  2 ,0  „ 2 1 , 0  „

F u n t  s e r a  i f u n t  n a  ch le b  w y p ieczo n e j  m ą k i  m a j ą  ty le  
w ła śn ie  p o ż y w n o śc i ,  ile  j e j  p o s i a d a j ą  2 fu n ty  m ię sa ,  a  o p ró c z  

tego ,  j a k  s ię  to  z n a s tę p u ją c e g o  z e s ta w ie n ia  p o k a z u je ,  s ą  n ie ­

rów nie  t a ń s z e .
M a te r y e  tw o rz ą c e  c i a ł o :  t łu s z c z :  C e n a :

F u n t  s e r a  2 4 , 0 %  3 1 , 0 %  5  sgr.
'/2 funt.  n a  ch le b  w yp ieczo n e j

m ą k i   5 ,9  „ 3 6 , 0  ,  ________ 1 »
r a z e m :  2 9 ,9  „ 6 7 ,0  „ 6  „

2  fu n ty  m ię s a  z a w ie r a j ą  2 8 ,8  „ 5 9 ,8  „ 1 0  ,
N ie  c h ce m y  b y n a jm n ie j  tw ie rd z ić ,  że  m ię so  nie s łuży z d r o ­

wiu i że  nie j e s t  d la  cz ło w iek a  kon ieczn ie  p o t rze b n e ra ,  ani  też  
n ie  z a p rz e c z a m y  jego  pożyw nośc i ,  p rz y p o m in a m y  j e d n a k ż e ,  że  | 
n a jw ię k s z a  część  n a sz e j  lu d n o śc i  d la  tego ,  że  m ięso  jes t  z b y t  
drogie,  ty lk o  r z a d k o  jeść  j e  m oże  i d la  tego g łów nie  ty lk o  n a  

p o k a r m a c h  m n ie j s z ą  w a r to ść  p o ż y w n ą  m a ją c y c h  p o p r z e s t a w a ć  
m usi .  Z t y c h  w sz y s tk ic h  w zg lędów  p o w in n ib y śm y  w ię k s z ą  n a  

se r  z w ra c a ć  u w ag ę  i pow szech n ie j  go j a k o  p o k a r m u  u ż y w a ć  
w szęd z ie  t a m  i w te n cz as ,  gdz ie  lub k ie d y  m ię sa  m ieć  n ie  m o ­
ż n a .  S e r ,  j a k  n a le ży  do j a d ł a  u ż y ty ,  j e s t  z d ro w y m , t a n im ,  t r a ­

w ien ie  p o b u d z a ją c y m  a  d la  swej p o ż y w n o śc i  w a r to ść  in n y ch  p o ­
t r a w  u z u p e łn ia ją c y m  p o k a r m e m ,  k t ó r y  n a d to  p rzez  długi c z a s  

b e z  k o sz to w n y c h  n a c z y ń  i t. p. z a c h o w y w a ć  m o żn a ,  z w ła s z c z a  
że  i szczeg ó ln eg o  nie  p o t r z e b a  d la  n iego m ie jsca .

M. E  S.

0  szkodach podczas lal 1858— 1870 w  pry­
watnych lasach W  go lis . Poznańskiego 
przez gąsienice poczynionych i o środkach

użytych ku ich wytępieniu.

(Dokończenie).

Z w y k ły m  to w a r z y s z e m  Z a  n o c n i c y  j e s t :
4 . M i e r n i k  S o s n o w i e c ,  ( P h a l a e n a  G e o m e t r a  P in ia r ia . )  

M o ty l  k o lo ru  c ie m n o -b r u n a tn e g o  z p l a m k a m i  żó ltem i  n a  p r z e d ­
n ich  i ty ln y c h  s k r z y d e ł k a c h  i z p o d w ó jn ie  g rz eb ien ia s tem i  czuł- 
k a m i ,  we w s z y s tk ie m  różn i  s ię  od  sa m ic y  t a k ,  że m o ż n a  go 
p r z y ją ć  z a  g a tu n e k  zup e łn ie  o d rę b n y .  S a m ic a ,  k o lo ru  b r u n a tn o -  
c ze rw o n eg o  z c zu łk a ra i  p ro s tem i ,  p o k a z u je  s ię  w m ies iącu  cze rw cu
1 s k ł a d a  j a j k a  n a  igliwiu sos ien  p o d o b n e  do k s z t a ł t u  s z n u r k a  
p e re łk o w e g o ,  od 4 0 — 8 0 ;  s ą  one  z ie l o n a w e ,  nieco sp ła sz cz o n e ,  
i z n a leść  je  ty lk o  m o ż n a  n a  w ie rz c h o łk a c h  d rz e w a .  G ą s i e n i ­

ce, z ja w ia ją c e  s ię  po 1 0 — 1 4  d n i a c h , ł a tw o  poznać ,  a lb o ­
wiem m a ją  t y lk o  do 10  n ó g  i z ie lo n ą  g łowę, k t ó r a  p ó źn ie !  
p r z y b ie r a  k o lo r  c z e r w o n o - b r u n a tn y .  D w ie  p o d łu ż n e  b ia łe  p r z e ­
p a s k i  c ią g n ą  s ię  od  g ło w y  aż  do  o dw łoku .  P o c z w a r k a ,  j e d n y m  
o s t r y m  k o ń c em  z a o p a t r z o n a ,  we w s z y s tk i e m  p o d o b n a  j e s t  do 
p o c z w a rk i  Z au o cn icy ,  z k t ó r ą  r a z e m  pod  m ch e m  a n a w e t  i w ziem i 
p r z e b y w a .  P o d o b n ie  ra z e m  n a p a d a  na  d rą g o w in y  a  r z a d k o  n a  

z a g a j e n i a ,  a  d la  w y tę p ie n ia  je j  u ż y w a m y  t y c h s a m y c h  ś ro d k ó w ,  
co  p rz y  z an c c n ic y ,  nie p r z y s t ę p u ją c  w cześn ie j,  j a k  k r ó t k o  p rz ed  
z im ą  do w y tę p ie n i a  p o czw arek .

P o m ię d z y  ro z l icznem i P i l a r z a m i  (B la t tw e sp e n ) ,  nie z a jm u -  

j ą c e m i  w ogóle  t a k  w ażnego  m ie jsc a  p o d  wzg lędem  sz k o d y  i 

j n i e b e z p ie c z e ń s tw a  w l a s a c h  ig licowych ,  o g ra n ic z a m y  się  n a  op is ie  
M a ł e g o  P i l a r z a  a lb o  S o s n o w c a  b o r o w e g o  ( T e n -  

t h r e d o  P in i) .  W y k s z t a ł c o n y  o w a d  p o d o b n y  do zw y cz a jn e j  m u ­
c h y  d o m o w e j  3  do  9  linii d ługie j,  a  z ro z p ię te m i  s k r z y d e łk a m i  

5  — 6  linii sz e ro k ie j .  C zu łk i  k r ó t k i e  i s ła b o  z ą b k o w a n e .  G ło w a  
I z u p e łn ie  c z a rn a .  P o w ie r z c h n ia  c ia ła  c z a r n o - ż ó ł t a ,  z p r z e p a s k a m i  

c za rn a w e m i .  S a m ie c  j e s t  co k o lw ie k  m nie jszy ,  z podw ójn ie  g rze -  
| b ie n ia s te m i  c z u ł k a m i ,  nogi k o lo ru  c ze rw o n a w o -żó ł teg o ,  a  ciało 

c za rn eg o .  J a j k a  z ie lo n aw o  b i a ł e ,  s z tu cz n ie  w r o z ł u p a n e m ,
| p rzez  ś r o d e k  s z a r o  s k l e j o n e m  i g l i w i u  z a w a r t e .  S a m ic a  

z a o p a t r z o n a  j e s t  d ług iem  n a rz ę d z ie m  ( r u r k ą ,  m ie s z c z ą c ą  s ię  
| o b o k  o d w ło k u )  d la  n ies ien ia  j a j e k  i z a p u s z c z a n ia  ty c h ż e  głę­

b o k o  w roś l iny  czyli  igliwie. G ą s i e n ic a  liczy 2 2  nog i ,  k o lo ru  
c ie m n e g o ;  nogi p ie rs iow e  k r ą ż k a m i  c z a r n e m i ,  nogi z a ś  b r z u ­

c h o w e  c za rn em i  p l a m a m i  n a k r a p i a n e .  P o c z w a r k a  u m ie sz c z o n a  
w w o re c z k u  u p lec io n y m  z p rz ęd z y ,  —  k o k o n ie  m o cn y m ,  —  k s z t a ł t u  
b e c z u łk i ,  u m ie sz cz o n a  j e s t  w p rzec iąg u  l a t a  n a  pn iu  d rzew a .  
P o  w y d o b y c iu  s ię  now ego  p i la r z a  z o s ta je  s ię  k o k o n  czyli b e ­
c z u łk a  p o m ięd zy  d w ie m a  ig licami p rzez  po łow ę ,  j a k b y  n o żem  

o d c ię tą .  C z ę s to  j e d n a k o w o ż  w y d a r z a  się ,  że z a m i a s t  p i la r z a  
w y la tu je  g ą s ien icz n ik  ( Ich n e u m o n ) ,  a  b e c z u łk a  p rz e d z iu ra w io n a  
j e s t  m a ły m  ty lk o  o tw o re m .  P i l a r z e  o d z n a c z a j ą  s ię  p o d w ó jn ą  
g e n e r a c y ą ,  n io są  b o w iem  j a j k a  w k w ie tn iu  i m aju ,  i p o w tó rn ie  
w k o ń c u  l ip ca ,  p o c z w a rk i  o k a z u ją  s ię  w m aju  i cze rw cu ,  a  po­
t e m  w s i e rp n iu  i w rześn iu ,  a  b eczu łk i ,  m ie sz cz ą ce  w sob ie  p o -  

i c z w a rk i ,  s p o t y k a m y  w l ipcu  n a  d r z e w a c h  a w p a źd z ie rn ik u  p o d

m c h e m .  G ą s i e n i c a  żyw i s ię  t y lk o  m ię se m  igliwia  i z o s t a w ia
ś r o d k o w y  t r z o n e k  jego. O p r ó c z  tego  w y s zu k u je  so b ie  ty lk o

| s c h o rz a łe  i n a  p ó ł  zw ięd łe  igliwie ,  n a w e t  p rzesz ło ro czn e ,  po-
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mija jąc  przytem  w szystkie  zw arte  drzewostany, jeżeli n ap ad n ą  
na  wierzchołki drzew, na tenczas  majowe pędy jednoroczne  nie 
b y w a ją  od nich szczędzone. N a  pól wyrosłe gąsienice niszczą 
cale igliwia i zos taw ia ją  ty lko  ich podstawę.

D o  środków  niszczących P i l a rz a  należy :
1. Zbieranie  poczwarek, z im ow ą porą  uk ry tych  pod mchem.

P o  odkryciu mchu i ściółki leśnej znajdujemy poczwarki leżące 
n a  ziemi gołej, i to  zwykle w znacznej ilości. P rzy  te j  sposob­
ności sp o tyk am y  się i z drugiemi poczw arkam i, wyżej wzmian- 
kow anem i, j a k  n. p. z gąsienicą P rz ą d k i  Sosnówki,  z poczw ar-  
k ą  M ierzika i Sów ki Sosnowej.

2. Z bieran ie  gąsienic z drzew. R o b o ta  t a  odbyw a się 
w maju i czerwcu, powtórnie  w wrześniu i sierpniu  W  mło­
dych zaga jen iach ,  w k tó rych  robotn ik  ła tw o rę k ą  dosięgnąć 
może, od lam ują  się gałęzie, obciążone gąsienicami.

3. W p ęd zan ie  świń w jesieni okazuje się nadzwyczajnie 
p ra k ty c z n e m ,  używa się bowiem razem przy k ilku  ga tu nk ach  
gąsienic, i to  o jednej porze, p rzed nas tąp ien iem  zimy. Oprócz 
ty ch  środków  najwięcej zasługują  na  wzgląd nieprzyjaciele już 
przy  opisie P rząd k i  S osnów ki wzmiankowani, a  między tymi 
zw ierzęta ,  p ta k i  i chrząszcze , p ieszkam i nazwane, ja k o  też 
wielka ilość gąsieniczników i much.

P om iędzy  p ilarzam i zas ługują  tak że  na  uwagę większe ga­
tunki ,  ja k o  to :  1, T e n t h r e d o  p r a t e n s i s ,  2,  c a m p e s t r i s ,
3,  e r y t h r o c e p h a l a ,  m ało  co różn iące  się od siebie co do 
sposobu  życia i s to pn ia  szkody, co do formy jednakow oż  ze­
wnętrznej wielkim ulegają zmianom.

l s z y  jest koloru szaro-ciem nego, na  głowie i piersiach na- 
k rap iany  żółto -b ia łem i p la m k i ,  a  na  odwłoku p lam kam i czer­
w ono-żó ltem i;

2gi j e s t  praw ie koloru czarnego, z czerwono żó ł tą  prze­

p a s k ą  na  odwłoku znacznej w ielkości,
3ci koloru  niebiesko-sta lowego.
Ten th ,  p ra tensis ,  najważniejszy  z nieb, pokazuje  się w mie­

s iącu  m aju  i czerwcu, sk ła d a  j a jk a  swoje na s ta rem  i młodem 
igliwiu i zaczyna zniszczenie swoje ze spodu drzew ną  górę, dla 
tego też  u ap ada  na schorzałe  d rzew a; jeżeli zaś bardzo je s t  
rozprzestrzeniony, na tenczas  podlegają  jego zepsuciu najp ięknie j­
sze drągowiny od 3 0 —4 0  lat. Nie n a p a d a  uigdy na skra jne  
iglice wierzchołka, dla  tego też często widzimy zieleniejące się 
w ierzchołk i,  podczas gdy pozo s ta ła  część drzewa zupełnie je s t
ogołoconą z igliwia. W ó w czas  to  s ta je  się niebezpiecznym i
wtedy należy pomyśleć o ś rodkach  zapobiegających  jego zni­
szczeniu. N ajp ro s tszym  środkiem je s t  wbijanie w ziemię sos­
nowych pali 8 — 10 s tó p  wysokości, 3 — 6 cali średnicy, o b d a r ­
tych  z kory . Pale  te  w bija ją  się w około ustępów  przez owad
n ap adn ię ty ch  i sm aru ją  się na  około sm olą. Do pali t a k  u rzą ­
dzonych w wielkiej ilości przy la tu je  owad i oblepia  je g rom a­
dami. R ów nież  okazało  się nadztvyczaj sku tecznem  w pędza­
nie świń, k tó re  ryciem ziemi m arnu ją  poczwarki, leżące już dla  
przezim ow ania  w ziemi. T .  e ry th rocepha la  odpowiada jemu we 
wszystkich  w a ru n k ac h ,  ty lko  że nie występuje w ta k  znacznej 
ilości, aby  mógł zagrozić większym lasom. D aleko  mniej waż­
nym je s t  T .  campestr is .

O p isan ie  najważniejszych i najszkodliwszych gąsienic, k tó re  
w lasach  naszych  w ystępują , ja k o  i podanie środków  do ich 
niszczenia, mogłyby zakończyć niniejszą rozprawę, zostaw iając  
dalszy ciąg, t. j .  szkody  w szk ó łkach  i m łodocianych lasach 
(ku l tu rach)  na  później, jak o  odchodzące od założenia. W  szk ó ł­

k ach  i k u ltu rach  w ystępuje  drugi szereg  n ieprzyjac ió ł,  ( t .  j. 
chrząszczy,) za jm ujących  pom iędzy  szkodliwemi ow adami da lek o  
ważniejsze od poprzedza jących  m iejsce, bo n iszczą z a ro d ek  
przyszłych naszych  lasów. O gran iczam  się w końcu  na  o p is a ­
niu nie mniej ważnego nieprzyjaciela  naszych ku ltu r  i roślin 
leśnych

5 .  Z a w ' i j c a  S o s n o w e g o ,  (P h a la e n a  T o r t r ix  B uo liana .)  
N ależy do najmniejszych m o ty li ,  koloru  czerwonawo - żółtego 
z szaremi p rzepaskam i na  skrzyde łkach .  Z as ta ć  go można zawsze 
siedzącego n a  majowych pędach  w miesiącu czerwcu i lipcu, 
a  wieczorem la ta jącego  około wierzchołków drzew. S k ła d a  
swoje ja jk a  na  p ąk ó w k ach  młodych roślin, a  is tnienie jego ni- 
czem się nie z d ra d z a ,  albowiem najmniejsze uszkodzenia  oble­
wane b y w a ją  żywicą. W y c ho dzące  z nich gąsienice s ą  nad zw y ­
czaj małe, a  dopiero z przedłużeniem się majowego pędu 16o- 
uożne gąsienice s t a j ą  się większemi i ,  często uszkodziwszy je ­
den pęd, p rzechodzą  n a  drugą roślinę. Często b y w a ,  że pęd 
m ajowy o d p a d a ,  a  na  to miejsce w y ra s ta  drugi, przybie ra jący  
przy  uszkodzonem miejscu k s z t a ł t  pó łokrąg ły , podobny do 
s ierpa . P o  odpadnieniu  pędu przem ienia  się gąsienica przy jego 
podstaw ie  w poczw arkę ,  k tó r a  ja k o  motyl później wychodzi 
o tw o rem , przy  p odstaw ie  pędu umieszczonym. Z te j przyczyny 
liczymy go do nieprzyjaciół młodych lasów i kultur.

N ajw ażnie jszym  środkiem je s t  hodowanie mocnych i zdro­
wych roślin na stosownej ziemi sosnowej, k tó re  zwykle za-  
wijec oszczędza, szuka jąc  mniej-więcej schorzałych  roślin. J e ­
żeli owad ukazuje  się w wielkiej ilości, na tenczas  nie pozostaje  
nic więcej, j a k  ty lko w yłam yw anie  nap adn ię tych  pędów. N a j ­
s tosow nie jszą  po rą  do te j  robo ty  je s t  m iesiąc  maj i czerwiec, 
w k tó ry ch  napad n ię te  pędy p r z y j m u j ą  k s z ta ł t  sierpow aty , a  tern 
sam em  z d ra d z a ją  nieprzyjaciela.

Franciszek Brodkowski.
N ad leśn iczy .

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w Syberyi

opisał
A l b i n .  K o h n .

(Dalszy ciąg.)

I V .
Z anim  do opisania  innych s tosunków  rolnictwa w S y b e -  

ryi przejdę, k ró tk i  ustęp  poświęcić muszę obchodzeniu się z ł ą ­

kam i w tym kraju.
J a k ie  są  p raw a syb e ry a k a  do l ą k , ta k  w zachodniej, 

ja k o  i we wschodniej Syberyi,  już pokazałem, mówiąc o socy- 
alnem położeniu człowieka w tym  kraju. N a d  I r ty szem , O bem , 
Jen ise jem , A n garą ,  L e n ą  i ich p rzy tokam i widziałem łąki rów ­
na jące  się przynajmniej naszym żuławskim. N a  tych łą k a c h  
znalazłem bujne trawy, zmieszane z koniczyną, j a k b y  człowiek 
umyślnie je  był zasiał.

Również bujne łąk i  widziałem wśród dolin u s tóp  falo­
w atych  wzniosłości we w szystk ich  okolicach k ra ju ;  na tu ra  tu ta j  
hojnie dla człowieka p rzygotow ała  wszystko, aby  mu p o by t  
w tej stronie  św ia ta  ułatwić i uprzyjemnić.

Ależ j a k  się człowiek obchodzi z temi łą k a m i?  Is tn ie  ja k  

barbarzyniec!
Dodatek.



Dodatek do 47 Ziemianina. 1870.
Zbiory zaledwie się skończyły ta k  z pól,  jako i z ląk, 

a zaraz tak  zwana paskotyna, t. j. ogrodzenie, otaczające całą 
wieś włącznie z pastwiskiem, rozbiera się, chód nie całkiem, to 
jednak kilkadziesiąt przęseł, aby dobytkowi ułatwić wyjście 
z tej zagrody. Od tej chwili krowy, konie, owce, kozy i świ­
nie wszędzie widzieć można; one już od tego czasu depcą i 
ściernisko i siewy i łąki, a tę wolność posiadają aż do Zielo­
nych Świątek. Ile wtenczas bydło szkody narobi na polach, 
na młodych siewach, niechaj sobie Łaskaw y Czytelnik sam
przedstawi; ja tu  tylko chcę zwrócić uwagę na łąki.

Empiryczni pisarze kiedyś radzili,  aby bydło po zbiorze 
siana puszczać na łąki, ażeby je takim sposobem nieco nawieźć.
Nie oponowałbym przeciwko temu bardzo, gdyby przytem była 
zachowana ostrożność, aby nie puszczać wcale bydła na mokre 
ł ą k i ; ażeby również nie puszczać w czasie gwałtownych de- I
szczów na suche, lecz przez deszcz przemokłe łąki, aby j
w końcu za bydłem ktoś chodził i odchody jego, ile można, 
równo rozgarniał.

O zachowaniu tych przezorności w Syberyi nikt nie j
myśli; ogromnych stad bydła, w których bywa po tysiąc i wię­
cej sztuk, trzech lub czterech pasterzy pilnuje, ale tylko na to, 
aby przypadkowo wilk nie zjadł którego bydlęcia, celem czego 
ci pasterze najczęściej siedzą na. koniach. Zapłatę  pobierają 
od wartości sztuki, zwykle 5 lub 6 % .  i oni odpowiadają za 
zgubioną sztukę. Że zaś podobny prawie porządek rzeczy co 
do puszczania bydła po żniwach przed niedawnemi jeszcze czasy 
i u nas panował, przeto zbytecznein byłoby długo rozwodzić 
s i ę  n a d  szkodliwemi, wynikającemi ztąd skutkami. Pominąć 
tylko nie mogę wzmianki o przedeptywaniu wilgotnych a na­
wet m o k r y c h  l ą k ,  s k u tU lo n ,  p " ..... ' - » r r  ~  l.*A-.-~v
i masa siana ginie i koszenie jest niezmiernie utrudnione.

Cały kłopot i staranie syberyaka około łąk jest zatem 
użytkowanie z nich i ich niszczenie. W e wschodniej Syberyi 
jeszcze nie wszędzie 011 kosi. Gdzie trawa tak bujna, jak  na 
najlepszych łąkach ,  t. j. na stopę lub nieco więcej wyrosła, 
mieszkaniec Tobolskiej i Tomskiej gubernii nawet nie kosi; 
taka  łąka jemu za nadto pracy robi, zanim dostateczną m asę 
trawy ukosi. Szuka on głównie błotnistych miejsc albo przy­
najmniej nizkich, gdzie rosną wszelkie rodzaje t u r z y c y  (carex, 
mianowicie acuta i vulpina), w e ł  n i a n k a  (Eriophorum) 1 inne 
im podobne, przez kwas spokrewnione trawy. Tu tak  zwaną 
g a r  b u lą * ) ,  t. j. ogromnym sierpem, machając na wszystkie 
strony, prędko wielką kupę nakosi,  a o wartość tej paszy się 
nie p y ta ,  na to brak mu inteligencji. Mybyśmy zawsze byli 
kontenci, gdybyśmy mogli kosić te miejsca, które dla syberyaka
są  nie dobre, któremi on pogardza.

Prócz tego także stara się każdy znaleźć tak  zwane: „ so ­
l o n e  e ‘ , to jest miejsca słone, gdzie także wprawdzie trawy 
grube, lecz bardzo pożywne rosną. Takich miejsc jest bardzo 

wiele w całej Syberyi.

*) T am  jeszcze nie wszędzie jes t  znana ,  a  przynajmniej używana
kosa. Starzy są jćj przeciwnikami. Dopiero w ostatnich la tach  przy wiel­
kim trakcie  powszechniejsze znalaz ła  zas tosowanie.

(Dalszy ciąg nas tąpi .)

Szczegółow y rozkład nauk,
wykładanych w Szkole Rolniczej Imienia Haliny 

w Zabikowie
w półroczu zimowem 1870/71,

Godzi­

ny.
'ouiedzialek. Wtorek.

t
Środa. i zwarte k. Piątek. Sobota.

9 — 10 |  F izyka.

I N. Irlia- 
j nuwski.

Nauka o gospodar­
stwie społecznem. 
D i * .  ,J .  A u . 1 Demon- j  
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Rachunkowość go- 
. spodarska.

A . 8 n i e f f o c k i .

1 0 - 1 1
Chemia n ieorgani­

czna.
S . K u r l e l k a .

Botaniku ogó lna  (A nato ­
mia, m orfologia i fizyo- 

logia roślin .)
S. XUDEUA.

11 12 Ogólna nauka rolnictwa. 
D i * .  J  A u .
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J. STA 
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*) Wykład tylko kilkogodziuny na początku każdego półrocza.
**) Godziny przeznaczone na repeti torya i demonstracye podzielą

sie wedle, notrzebv. J a k a  sie okaże w m in  darzające] się sposotmosci do okazow 1 t.
o h  / ł ł i o ł o n h

***) Czytelnia Zak ładu  o twarta  dla uczniów codziennie od godz. 
8 rano do godz. 10 w wieczór. Książki wydawane będą przez biblioteka­
rza ty lko  w godzinach planem powyższym, oznaczonych.

Wykaz prac wykonywanych w gospodarstwie zakładowem umieści się 
codziennie na czarnej tablicy

K asa  Zakładu o twarta codziennie od godz. 9 — 10 przed południem.

I t O Z  W A I T O S C I .

O b ł a s k a w i e n i e  k u r o p a t w .

Pewien F rancuz ,  P. Yves, postawił sobie zadanie prze­
istoczyć kuropatwy na kury domowe. Największa trudność, 
k tórą  miał do przezwyciężenia, polegała na odebraniu im moż­
ności latania. Nie było im można obciąć skrzydeł,  gdyż nie 
byłyby w stanie obsieść jaj na gniaździe. P. Yves próbował 
najpierw powyskubywać im pióra do latania, ale to nie pomo­
gło wiele, gdyż pióra te bardzo szybko i jeszcze silniej odrosły. 
W padło  mu tedy na myśl narznąć czyli lozpruć kilka z tych 
piór (4 do 5) wzdłuż przez środek od strony, gdzie są zaklę- 
słe, lecz ta k ,  ażeby ani pieniek (właściwe pióro), ani czubek 
piórka nie został przecięty. Operacya ta  odbyła się za pomocą 
scyzoryka i wywarła pożądany skutek, gdyż siła latania została 
przełamaną a pomimo to mogła kuropatwa swe jaja dobrze ob- 
siedzieć. Rozszczepienie takie piór nie wpada wcale w oczy. 
Kuropatwy przyzwyczajają się łatwo do dziedzińca i kurnika, 
zgadzają się dobrze z resztą drobiu, a gdy nadchodzi icli czas pa-
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rżenia się i s iedzenia n a  j a j a c h , ścielą sobie gn iazda , ja k  gdyby 
były na  wolności, a  n ad to  znoszą  w iększą  ilość jaj. K uropa tw a  
żywi się bez trudności i ty je  w k ró tk im  czasie. N a  głos osoby, 
k tó r a  się karm ien iem  zajmuje, p rzybiegają  spiesznie s ta re  i młode 
ku rop a tw y  i zb ie ra ją  ochoczo podany  im żer. M łode kurk i ży­
wią się n a  począ tku  żółtkam i ja j ,  serem, w wodzie rozmiękczo- 
nemi okrucham i chleba, ja k o te ż  i ja jam i m rówek, później daje  [ 
im się z ia rna  zbożowe i in n e ,  (np. konopne) ta kże  skórk i od 
chleba i t. p. T y lk o  w czasie parzen ia  się z d a ją  im się być 
w s trę tn e  p ok arm y  z m ąki,  na tenczas dać im najlepiej młodych 
w ypustków  roślinnych z posiekanem  białkiem ja j  i mięsem lub 
zam ias t  tego, co ma być jeszcze lepsze , z go tow aną  w ą t ro b ą  . 
wołową. D o tą d  kaza ł  jeszcze P. Y ves  wszystk im  u siebie w y­
chow anym  pokoleniom p ióra  pozaeinać, aby je  na  pewne w po­
dwórzu swojem zatrzym ać.

Z a r z ą d  p r u s k i c h  l a s ó w  r z ą d o w y c h  sprzedaje  pry­
w atnym  i gminom za  cenę własnej p rodukcyi w ysadki drzew
leśnych.

W  roku 1869  sprzedano z lasów i borów rządow ych :
setek  wysad. se tek  wysad. razem  setek

liściowych: ig licow ych:
w P rusach  ..................... 1,602 5 ,964 7 ,566
„ W .  Ks. Poznaósk ióm 6,120 38,334 4 4 ,45 4

n a  P om orzu ..................... 2 ,131 9 ,512 11,643

„ Ś l ą s k u ..................... 1,233 4 ,573 5 ,806

w Brandenburg i i  . . . 1 ,613 68 ,046 6 9 ,65 9  .

„ Sax on ii .......................... 1 ,452 2,431 3,883

„ W e s t f a l i i .................... 707 1.984 2,691
s R eńsk ie j  prow incj i  . 4 ,0 77

-X.KJKJ
4 ,257 8 ,334

‘■ t i n
„ N assau -H essen .  . . 1 ,573 4 ,076 5 ,649
„ H a u D o w e rze . . . . 5 630 34 ,849 40 ,479

R azem : 2'6,593 177 ,682 20 4 ,275 .

W y w ó z  b y d ł a  i o w i e c  z A n g l i i .

W  poszycie z miesiąca  s ierpn ia  pisze „M ark  L a n e  E x ­
press®: „Z daje  się, jak ob y  najlepsze nasze bydło i owce w tym 
rok u  m iały  być ca łk iem  z Anglii wywiezione. W tych dniach 
w ypłynął z L iverpoolu  parowiec „Eurpean,® ażeby się udać do 
K w ebeku . Z a b ra ł  on zakup ione  przez P .  C ochrane  od P. Booth 
bydło , pomiędzy k tó rem  znajdow ała  się (s ławna krowa) „ L a d y  
Graceful,® sp rzedana  za  1500 jwinei, (około 1 0 ,00 0  ta l . ) ;  rów­
nież zna jdo w ały  się pomiędzy tera do exportu  zakupionem  by­
dłem krow a „Blue Bell® i ja łow ica  „B addow  R o s e “ , k tóre  na 
w ystaw ie  w hrabs tw ie  E s s e x  pierwsze o trzym ały  nagrody. Tenże 
s t a te k  zab ra ł  jeszcze przez P . J .  S. T hom son z W it ty  z Z a ­
chodniej K a n a d y  zakupionego s ta d n ik a  jednorocznego i cztery 
ja łów k i z t rzody  S i t ty to n .  Oprócz tych w szystkich shor thor-  
now wywiózł nad to  ten o k rę t  rozm aite  owce, za k tó re  p rzy- 
znaue  były nagrody, ja k  tryk i linkolnskie P P .  M arsha ll  i C a r t-  
wrigth i trzy  jagn ię ta  z rasy  Leices ter ,  k tóre  także  odebrały  
nagrodę  na  wystawie w Y orksh ire .  Były to rzeczywiście b a r ­
dzo piękne zwierzęta. P a n  S to ne  nareszcie wysłał k ilka  t r y ­
ków z rasy C o tsw old ,  k tó re  w G loucestersh ire  zakupione  zo­
stały.®

i  ,
Ś r o d e k  p r z e c i w  p c h ł o m  u p s o w .

M iesza  się 1 część kw asu  karbolowego z 8  częściami 
wody, a  sk łóciw szy dobrze, nacie ra  się psa  pchłami dręczonęgo, 
poczem niedługo w szystk ie  zniszczeją. T rz e b a  atoli s tosunek 
powyższy w tej mieszaninie ściśle zachować, aby  się sam  w so ­
bie ostry  i bardzo  g ryzący  kw as  karbolowy zupełnie rozpuścił.

I l e  s e r a  w y w o ż ą  z S z w a j c a r y i ?

Szwajcarowie sprzedali w roku 1860  za granicę 146 ,789  
cen tnarów  se r a ;  w roku 1868  wywóz tego p roduk tu  wynosił 
już 283  737 centn. Do samej A ustry i  sprzedano  przez rok 
2 0 ,4 2 7  centn. cł., lecz to  dopiero po zniesieniu cła z 4  zir 
50  kr. od cen tna ra  na  2 złr. 20  kraje. D opóki is tn iało  wyższe 
cło, (40  złr. 50  kr.), wywieziono ty lko  w c iąg u  roku przed jego 
zniżeniem 7 ,45 4  centn. cłow.

GENY T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu.
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W W ro 
17 listopa 

sgr. jsgr.

cławiu 
ia  1870 

sgr.

Pszenicy pięk.białej szefl. 3 5 — 3 2 6 3 — — 92-94 88 78—84
„ średniej ii

2 28 9 2 27 6 2 25 — - — —
„ pośled. ii

2 20 — 2 15 — 2 10 — 89-91 87 79—83
Z yta  ciężkiego „ 2“* 1 9 ■2 1 — 2

27
— 64-65 63 6 0 - 6 2

„ lżejszego 1 29 — 1 28 6 1 6 - — —
T atark i 1 17 6 1 16 3 1 15 — - — —
Jęczm ien ia  wiellt. 1 25 — 1 24 6 1 24 — 53-55 51 4 8 - 5 0

„ drob. ii 1 23 — 1 21 6 1 21 — 68-72 64 58 —fiO
Grochu do gotow. — — — __ — — — — — - — —
Owsa 1 1 _ 1 — — — *9 6 32-34 30 27— 29
P erek  nowych 16 — 15 — — 14 — — —

kżejjifeu zimowego
- __ __ — — — 2 7 2 2H2 240

o — - — — — — — — 256 244 230
Rzepik latowy „ — — — _ _ — _ 228 216 200
Siemię ln iane >i 190 180 165

Giełda pnznaiiaha, dnia 18 listopada.

Poznańskie sta re  3 '/ 2 %  listy  zastaw ne — ta l. p t. —  Poznańskie
nowe 4 %  list. zast. 8 1 %  ta l. płacono. — Poznańskie listy rent. 85 ta l. żąd.

Poznańskie 4 % %  obligacye pow. żąd. - Akcye banku prowine. po- 
znań. plac. — B anknoty polskie 75 %  tal. placon. — Polsk. lis ty  likwidoc. 
- ta l. p lac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — tal żądano. — Akcye

poznari. banku  rea ln . kred. —  tal płacono. — Rum uny — ta l. p ł pół­
nocno-n iemi ecka pożyczka związkowa 5 %  95 plac.

Z y t o :  wypow. — węcpl. na listopad 4 8 ’/ 4, listop.-grudzień 4 % , gru- 
dzień-stycz. 48 '/2, s ty c z .— lu ty  49 luty-m arzec na wiosną ó 0 '/4 ta l.

O kow ita: (z beczką (wypow — kw art, na  listop. 1 4%  — 14 l3/ a4, grudz. 14% , 
stycz. 14 ! , .  lu ty  i 4 i1/ 12, m arzec — , kw .-m aj w zw iązku 15% , w miejscu 
(bez beczkil — ta l. płacono.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu;
S O g o  Sem polno ; 2 l g o  P łu żn ica , R adzyń , B lad en , W ołczyn, Ivra- 

powice, Pyskow ice , W R O C Ł A W  8 dn i; 2 2 g o  Gniewkowu, R ępuo, M ię­
dzyrzecz, Sarnow a, S zam otu ły , Skoki, Śm igiel, W rześnia , Zduny. G órzno , 
Prabu ty , Topolno, T uchola, Pogódki, Żukowo, K rzenow ice; 3 3 g o  Między­
chód , W ielichow o, O lesno; K robia, Nowem iasto, Odolanów, Ryczy­
wół, W schowa, K rokow a, S tężyce, Gliwice, G łogów ek; 3 5 g o ,  T rzciel W ., 
K isielice.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego: redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


